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Antoni Schneider w pojęciu w ielu swoich 
współcześników był tylko nudnym  szparga- 
listą, wędrowcą - maniakiem, zdziwaczałym 
zbieraczem starożytności. Postać to była 
jednak wyższej treści. Zdumiewa ogromem 
pracy, mrówczą pracowitością i bezgra­
niczną bezinteresownością. Budzi żywe za­
ciekawienie swą pasją dla krajoznaw stw a 
i zabytków, nam iętnym  rozmiłowaniem 
w zbieractwie archiwalij.

Nie była gładką ani prostą linia jego ży­
cia. W ichrzył m u ją  ciągle i zmieniał k ieru­
nek los nieubłagany, dotkliwy niedostatek. 
Skrom ne było jego środowisko rodzinne 
i przez rychłą śmierć ojca wcześnie osiero- 
ciałe. Ojciec zaś ten, Leopold imieniem, po­
chodził podobno z Bawarii, jako dymisjono­
w any kapral od huzarów został skrom nym  
urzędniczyną skarbowym, custos tabaccae. 
Poślubił on córkę rządcy dóbr, szlachciankę 
Teresę Wodnicką. Z tego m ałżeństwa uro­
dził się dnia 12 czerwca 1825 r. w Olszanicy,
o milę od Złoczowa, Antoni S chneider1).

Rodzina ta  przeniosła się następnie do

1) Papiery osobiste i dokumenty A. Schneidra 
znajdują się w rkpsie Ossolineum, nr. 3270/III.
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Żółkwi. Po śmierci ojca pozostało dzieci k il­
koro i szczupła em erytura. Zaledwie zaczy­
nający swe nauki chłopak jako syn na jsta r­
szy, przychodzi z pomocą bardzo kochanej 
przez siebie matce, kosztem rezygnacji ze 
studiów, w stępuje jako pisarz do kancelarii 
pułkowej konsystujących w Żółkwi huza­
rów. Ponieważ zaś zamieszkiwał z rodziną 
w obrębie zabudowań zamku żółkiewskiego, 
m iał tam  pierwszą sposobność zetknięcia się 
z zabytkam i historycznym i a naw et dostał 
się do archiwum. Tam narodziły się archi- 
walno-zbierackie zamiłowania Schneidra.

Potem  jednak wypadki dziejowe 1848 r. 
cisnęły go aż na Węgry. B rał udział w po­
w staniu węgierskim, w bitw ie pod Kapolną 
został ranny a pod Temeszwarem wzięty do 
niewoli. Uznany za dezertera zasądzony zo­
stał na  trzyletnie więzienie w Kufsteinie, 
gdzie celę dzielił z Telekim. Obaj we wspól­
nych rozmowach doszli do przekonania, że 
oprócz walki o ojczyznę z bronią w ręce, jest 
jeszcze drugi równie szlachetny sposób słu­
żenia ojczyźnie przez badanie jej przeszłości 
i zabytków.

To też Schneider już powracając z więzie­
nia, szedł od wsi do wsi, zbierał dokum enty, 
oglądał mogiły, zwiedzał ru iny  i zabytki. 
Osiadł w Brodach, gdzie zamieszkiwała wów­
czas jego ciężko już chora matka. Ale tam  
chlebodajnego zajęcia nie znalazł, więc znowu 
rozpoczął wędrówki po kraju, zarabiając do­
rywczo jako pisarz po dominiach. Czytał zaś 
ciągle wiele, uczył się wytrw ale. P rzypatry ­
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wał się pilnie ludowi, krajobrazow i i budo­
wlom, okopom, k u rh an o m 2). Po śmierci 
m atki w 1853 r. przeniósł się z Brodów po­
nownie do Żółkwi, z nadzieją w sercu, że 
teraz poduczony, wyzyska skarby zamko­
wego archiwum . Ale one już poszły w  roz­
sypkę. Natomiast zaś z czasem uzyskał tam  
ratu jącą go od głodu posadę jako drogo- 
m istrz przy gościńcu krajow ym  Żółkiew- 
Sokal, a potem jako buchalter przy drodze 
Bełżec - Jarosław  i Żółkiew - Sokal. Służ­
bowe wyjazdy wyzyskiwał najskrupulatniej 
dla krajoznawczych celów. Nigdy też nie 
w racał z podróży z próżnym i rękoma, bo już 
wówczas m iał cel w ytknięty.

Celem zaś tym  było stworzenie archiwum  
do krajoznaw stw a Galicji, opracowanie en­
cyklopedii krajoznawczej i m apy archeolo­
gicznej kraju.

W 1858 r. przybył do Lwowa i dorywczą 
pracą po biurach zarabiał na życie a jedno­
cześnie odbywał niezliczone wycieczki, prze­
m ierzał swymi krokam i całą Galicję, rozko­
pyw ał mogiły i cmentarzyska. Próbował 
również nauczycielskiego zawodu, pracował 
w latach 1862—4 w adm inistracji wychodzą­
cego podówczas we Lwowie pod redakcją 
Jana  Dobrzańskiego „Dziennika Literackie- 
go“. Na łam ach tego pisma ogłosił jedną 
z pierwszych swych prac historyczno - kra-

2) Włodzimierz Podgórski, A ntom  Sznejder, 
autor Encyklopedii do krajoznawstwa Galicji. 
Kłosy, t. XX. Warszawa 1875. s. 115—118.
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ioznawczych: „Miasta i m iasteczka w  Gali- 
cyi“ (1865).

W latach 1865—1871 był diurnistą przy W y­
dziale Krajowym , zajm ował się korektą dru­
ków polskich i niemieckich za wynagrodze­
niem miesięcznym 30 guldenów. Z tej kwoty 
żył i mnożył swe zbiory!

Współcześni opisują jego niewielki pokoik 
przy placu Chorążczyźnianym, dziś W acława 
Dąbrowskiego, zawalony stosami m anu­
skryptów  i książek, wśród których zbieracz 
sam zaledwie kilka stóp kw adratow ych zaj­
m o w ał3). Życie bowiem zbiegało Schnei- 
drowi na w ypraw ach na strychy antykw ar- 
skie i do handełesowskich składów, gdzie 
mógł, we wszystkich papierniach, handlach 
m akulatury  i reg istra turach  urzędów zaku­
pyw ał za grosz ostatni wybrakowane akta 
urzędowe i stare papiery, gromadząc jednak 
równocześnie obok cennych źródeł i m ate­
riałów  historycznych, także i najpospolitsze 
szpargały. Pasja naukowa i kolekcjonerska 
Schneidra nie była bowiem poparta gruntow ­
nym  wykształceniem, wszak jak  już wspom­
niano, w arunki życiowe pozwoliły m u nader 
skąpo zaczerpnąć nauki szkolnej. W arunki 
m aterialne stale były fatalne. Ten samouk 
żył więc jak  anachoreta i ujm ow ał sobie kę­
sów chleba dla pomnażania swych zbiorów.

W zrosły one z czasem tak, że nie m iał

3) St. Kunasiewicz, Rocznik dla archeologów, 
num izm atyków  i bibliografów polskich. R. 1871. 
W Krakowie 1874. s. 381.



Ryc. 35. Antoni Schneider krajoznawca lwowski

ich gdzie podziać. Udało m u się jednak uzy­
skać pomieszczenie w suterenach gmachu 
Ossolineum, za czynszem 5 guldenów. Gdy 
jednak Schneider, k tóry  w  czasie budowy 
kopca Unii Lubelskiej dni całe spędzał na
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W ysokim Zam ku i każdą odrzuconą łopatę 
ziemi przepatryw ał, wykopaliska tam  przez 
siebie zebrane ofiarował Ossolineum, skwi­
tował go z tego czynszu kurato r ówczesny 
ks. Jerzy  Lubom irski i drugą jeszcze izbę 
przydał. Zachowane listy tegoż księcia jak  
i Antoniego Małeckiego, największej wów­
czas w  Ossolineum firm y naukowej świad­
czą, iż mieli oni dla pracy Schneidra uzna­
n ie 4).

Nie wszyscy tak jednak się do biedaka od­
nosili. Mówiono o nim  drwiąco, iż jego „ide­
ałem  jest zebranie jak  najw iększej ilości sta­
rych, zbutw iałych papierów, zżółkłych od 
starości szpargałów, pordzewiałych żelaziw, 
rozbitych czerepów'1. Opisywano archiwum  
jego jako „pocieszny chaos szczegółów bez­
ładnych i bez k ry tyk i zebranych*1, ale jedno­
cześnie jedno przyznać musiano, iż należy 
się Schneidrowi jednak wdzięczność, bo 
wśród tych jego zbiorów „ileż to spotyka się 
rzeczy nieznanych, dat i faktów, któreby 
były niechybnie za zawsze przepadły, gdyby 
nie zabiegi p. Schneidra" 5).

On zaś czuł w sobie nieodpartą chęć rato­
w ania wszystkiego, co pozostało z przeszło­
ści. Z niezm ordowaną skrzętnością, z niczym 
niezłam aną wolą przez całe życie, niczym 
niezrażony, pozostał w ierny postawionem u 
sobie celowi. W ustawicznym  jednak wysiłku 
łam ał się z swymi brakam i naukowym i i nie­

4) Rkps Ossolineum nr. 3270/III.
5) Kunasiewicz 1. cit.
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dostatkiem  życiowym. Nie znał przecież ani 
m etody pracy historycznej, ani też zasad 
naukowej krytyki. W ierzył, że wszystko zdo­
będzie samouctwem, benedyktyńską praco­
witością i poświęceniem się zupełnym  dla 
umiłowanego przedm iotu. W ielka część jego 
nieznużonej energii rozpraszała się na poko­
nywanie obojętności ogółu, na przekonyw a­
nie o słuszności jego zapatryw ań i poglądów. 
Św iat zaś uczony nie bardzo zwracał nań 
uwagę. Jednym  z pierwszych, k tóry  m u po­
dał życzliwą zachętę był sławny bibliograf, 
K arol Estreicher, k tó ry  zachęcał i ośmielał 
Schneidra, zetknąwszy się z nim  przy spo­
sobności zbierania inskrypcyj dla Towarzy­
stw a naukowego w Krakowie. Schneider ze­
brał takich napisów dużo po kościołach 
i gmachach. Pasjonow ały go bowiem nie 
tylko stare szpargały, ale i sczerniałe ka­
mienie.

To odgrzebał dawny napis ormiański nad 
drzwiam i sali ongiś sądu ormiańskiego 
„chuc“ w pałacu arcybiskupim , to znów czy­
n ił starania o odnowienie bardzo już zni­
szczonych herbów  na arsenale m ie jsk im 6). 
On to zaalarm ował opinię lwowską stanem  
pomników rycerskich w podziemiach pod 
kościołem oo. dom inikanów 7). Opisał je jak

6) A. Schneider, Płaskorzeźby na dawnym a r­
senale miejskim we Lwowie. Strzecha 1869. nr. 
220, s. 398—400. Z ryciną K. Młodnickiego.

7) A. Schneider, Pomniki w katakom bach pod 
kościołem Bożego Ciała OO. Dominikanów we 
Lwowie historycznie opisane, a pod względem
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mógł i um iał przy współpracy W ilhelm a Le- 
opolskiego, k tó ry  je znowu pod względem 
artystycznym  ocenił.

Schneider też pierwszy opracował przewo­
dnik historyczny po Lwowie8), k tóry  w  kró t­
kim czasie mimo zjadliwości k ry ty k i8), osią­
gnął drugie w y d an ie10).

Zajmował się też Schneider przemysłem 
krajowym , skutkiem  czego przyjęty  został 
w poczet członków właśnie zawiązanego we 
Lwowie Towarzystwa Technicznego, gdzie 
m. in. wśród wygłoszonych przez niego wy­
kładów, jeden, z 15. XII. 1866 pt. „O w yro­
bach glinianych w Galicji od najdaw niej­
szych czasów“, zakwalifikowany został do 
druku 11) i przyjęty  tak  przychylnie, że go 
przedrukowywano.

P isał też Schneider o Busku, o Dźwino- 
grodzie, o Lubieniu, Skolem, o S tarym  Siole,

sztuki ocenione przez Wilhelma Leopolskiego. 
Lwów 1867, s. 27 i 3 litografie. Wypomina m u  
uczynione tam  pomyłki i prostuje jego błędy St. 
Kunasiewicz, Przechadzki archeologiczni; po Lwo­
wie, s. 137 n. Lwów 1874.

8) Przewodnik po mieście Lwowie, wydany 
staraniem  Kom itetu zawiązanego na przyjęcie go­
ści z Wielkopolski, Prus, Szląska i Krakowa, przy­
byłych na Zjazd do Lwowa dnia 13 sierpnia 1871. 
Lwów, 1871, D ruk K. Pillera. s. 67, in. 12.

o) R. St. Kunasiewicz, Rocznik dla archeolo­
gów, numizmatyków i bibliografów poi. R. 1871. 
s. 454—460.

i°) Wyd. Gubrynowicz i Schmidt. Lwów 1875, 
s. 60. in 8.

13) Jahresberichte des technischen Vereines in 
Lemberg. 1867, i po polsku Lwów 1867.
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Stanisławowie i o „Starożytnościach m iasta 
Żółkwi1' 12). Zajm ował się też Przeglądem  
archeologicznym, układał herbarz miast, 
a owoce jego kw erend do dziś służą bada­
czom sfragistyki miejskiej, przechowane 
w Ossolineum.

Koroną jego działalności m iała być „Ency­
klopedia do krajoznaw stw a Galicji11, do któ­
rej przez lat trzydzieści gromadził tysiączne 
m ateriały i 32 tysiące artykułów, jak  tw ier­
d z ił13), m iał w pogotowiu. „Plan szem atu 
artykułów  Encyklopedii krajoznaw stw a11 po­
daje dział topograficzny jako VII, m iały tam  
być zamieszczone artykuły  o wszystkich 
miastach, miasteczkach, wsiach, folw arkach 
i przysiółkach itd. 14).

Porw ał się jednak Schneider na dzieło 
przenoszące siły jednego człowieka, m ija­
jące się z zainteresowaniam i jego współcze- 
śników. Ogłosiwszy prenum eratę na owo 
geograficzno - statystyczne wydawnictwo, 
po półrocznym oczekiwaniu osiągnął zale­
dwie 66 prenum eratorów . Cudem jednak ja­
kimś pierwszy zeszyt w ydrukow ał w 1868 r. 
w 1.000 egzemplarzy. Między wyjściem 
pierwszego a drugiego zeszytu nastąpiła 
przerwa, albowiem Schneider m usiał w al­

1 2 ) Krótko spisane na pam iątkę odnowienia 
kościoła farnego w tern mieście 12 września 1867. 
Lwów 1867. Zebrane przed rokiem 1848 przez 
Schneidra m ateriały do przeszłości Żółkwi zużyt­
kował Hipolit Stupnicki w „Geografii Galicyi".

13) Dziennik Literacki 1869.
1 4) Rkps Ossolineum n r 3270/III.



12

czyć z wydawniczymi trudnościam i i nakład 
do połowy obniżyć. Na trzeci zeszyt w ogóle 
nie mógł się doczekać abonentów, ale zyskał 
przynajm niej poparcie m oralne takich ludzi 
jak  profesor Antoni Małecki, ludoznawca 
A lfred Młocki i dyrektor szkoły lasowej 
H enryk Strzelecki, którzy w yjednali m u sub­
wencję sejmową w kwocie 500 złr., a także 
wydali odezwę dnia 14 czerwca 1870 r. z pod­
kreśleniem  wartości tego dzieła, zasługują­
cego na poparcie społeczeństwa polskiego.

Dalszą uchwałą z dnia 16. X. 1871 r. Sejm 
postanowił nie tylko wydawać Encyklopedię 
kosztem krajowym , ale również wyznaczył 
autorowi pensję roczną i dotację na uporząd­
kowanie zbiorów i ich pomieszczenie. Zajęły 
one już wówczas cztery pokoje.

Z pomocą więc już subwecji W ydziału 
Krajowego doprowadził Schneider swą En­
cyklopedię do krajoznaw stw a galicyjskiego 
w 2 tomach do miejscowości B a lin 15). Po­
nieważ w tych tomach nie trzym ał się ukła­
du podług miejscowości, lecz w etknął w  nie

!5) Encyklopedya do krajoznaw stw a Galicyi 
pod względem historycznym, statystycznym, to ­
pograficznym, orograficznym, geognostycznym, 
etnograficznym, handlowym, przemysłowym, sfra- 
gistycznym etc. etc. Tom pierwszy zebrał i wydał 
Antoni Schneider, pod opieką zebranego ku  tem u 
celowi z grona obywateli krajow ych Komitetu. 
Lwów 1868—1871, Z drukarni Zakł. Nar. im. Osso­
lińskich. (z. 1—5). Tom drugi nakładem  Wys. 
Wydziału Krajowego, pod zarządem ustanowio­
nego ku tem u celowi Komitetu. Lwów 1873—4. 
Z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Gromana.
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różne kw estie i instytucje o m ianie zaczyna­
jącym  się na literę a, więc wiele w nich za­
w arł również i wiadomości o Lwowie. W arto 
zaś wyszczególnić te Leopolitana, bo one 
często uchodzą uwagi badaczy.

Znalazły więc tam  omówienie następujące 
nazwy lwowskie, instytucje i obiekty: Achin- 
gerowski folwark, Affendykówka, Agnieszki 
św. kościół, Akadem icka ulica, Alembeków 
lasek, Al term a jerow ska prochownia, Alwer- 
towski dworek, Andreolego kamienica, św. 
Andrzeja kościół, Angielski Hotel, Anny św. 
bractwo, Anny św. kościół, św. Antoniego 
ochrona chłopców, św Antoniego ulica, Apte- 
ki-aptekarze, Archiwa, A rcybiskupia kam ie­
nica, A rcybiskupia sadzawka, Arcybiskupów 
obrz. łac. pałac, Arcybiskupów obrz. grec. 
kat. pałac, Arcybiskupstwo i m etropolia obrz. 
łac. (arcybiskupi wym ienieni do Fr. Wierz- 
chleyskiego, mianowanego od 1858 r.), A r­
cybiskupstwo lwowskie ormiańskie, Arma- 
m entaria, Arm e Kraemchen, Arpkowska ka­
mienica, Arsenał królewski, Arsenał m iej­
ski, A rsenał ks. Lubomirskich, A rsenał przy 
cerkwi św. Ju ra , A rsenał Sieniawskich, Ar- 
senalska ulica, A rtyllerya m iejska lwowska, 
A rtystów  sceny polskiej we Lwowie fundusz 
em erytalny, A telm ajerow ska pasieka (także 
tzw. A telm ajerówka, W ęgliński lasek czyli 
Pohulanka), Augustyańszczyzna, Austerya, 
Babiczowska kamienica, Babińskich grunt, 
Babi wójt, Baczyńskiego staw, Na Bajkach, 
Bal, Bałabanówka, Bałabanowska realność, 
Bałabanowski dwór, Bałabanowszczyzna.
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Znał Schneider doskonale każdy kam ień 
historyczny Lwowa, znał każdą budowlę, 
każdą kamienicę. Nazywano go też chodzącą 
kroniką Lwowa, bo o wszystkich zdarzeniach 
przeszłości lwowskiej um iał i lubił opo­
wiadać.

Niechętnych jednak m iał w gronie nau­
kowców wielu, cięgi krytyczne dawał mu 
przede wszystkim archeolog i m iłośnik Lwo­
w a dr Stanisław  Kunasiewicz (* 1842 t  1879), 
co Schneider napisał, to Kunasiewicz skry­
tykował, nieubłaganie w ytykając pomyłki 
biednego autodydakty 16).

Zaczęła też w sferach zainteresowanych 
przeważać opinia, że niew ykonalną jest idea 
w ydania Encyklopedii. Sejm  więc zadecydo­
w ał odesłanie zbiorów Schneidra do K ra­
kowa pod opiekę Akademii Umiejętności, 
gdzie pod nazwą „Tek Schneidra'1 są one 
badaczcm dostępne, uporządkowane alfabe­
tycznie wedle nazw miejscowości b. Galicji. 
W zamian za swe zbiory otrzym ał Schneider 
dożywotnie zaopatrzenie w kwocie 600 złr. 
rocznie, począwszy od 1. I. 1878 r. Rozłącza­
jąc się jednak z tym  swego samotniczego ży­
cia dorobkiem, płakał Schneider jak  dziecko. 
Zbiory te bowiem, owoc jego zbierackich 
trudów  były całą rozkoszą tego biednego 
anachorety, żyjącego stale w nędzy. Tylko 
z pasji i dum y zbieracza płynęła jego siła 
przetrw ania wszelkich abnegacyj osobistych,

ih) Zrecenzował zarówno pracę o pomnikach 
w podziemiach ko-cioła OO. Dominikanów, jak
i Przewodnik i Encyklopedię.
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możność zniesienia w pogodzie ducha upo­
korzeń i szyderstw, uśmiechów politowania 
i drwin, k tórych niestety zaznawał ponoś 
niemało. Tu i ówdzie zyskiwał on uznanie, 
to go pochwalił J. I. Kraszewski, to m u któ­
reś z tow arzystw  naukowych ofiarowało 
członkostwo; dyplomy te i dowody uznania 
troskliw ie gromadził. W latach  też 1877—8 
pełnił zastępczo funkcje konserw atora ar­
cheologicznego.

Pow stałą wokół siebie po oddaniu Akade­
m ii zbiorów pustkę, starał się Schneider w y­
pełnić gromadzonymi z jeszcze gw ałtow niej­
szą namiętnością archiwaliami. Zapał jego 
kolekcjonerski nie osłabł, lecz osłabło zdro­
wie, zmniejszyła się też w skutek tego w i­
docznie odporność na obojętność ludzką, na 
brak uznania. P isał jeszcze, używał pseudo­
nim u Sartorius, ale powoli zanikała u  niego 
chęć do życia, a pojaw iły się objawy przeczu­
lenia. Nic jednak nie zdradzało jego zamia­
rów. Na zachowanej liście jego w ypłat 
w W ydziale Krajow ym  widnieje jego podpis 
potw ierdzający pobór pensji za luty, a w prze­
chowanych papierach jego pismem jest w y­
staw iony kw it na pensję następną, z w ła­
snoręcznie położoną datą 2 m arca 1880 i pod­
pisem. Tymczasem on już kres położył swe­
m u życiu 25 lutego 1880 przez samobójstwo, 
uskutecznione w ystrzałem  z pistoletu. W dniu 
śmierci sporządził jeszcze testam ent, prze­
znaczając uzbierane jeszcze przez siebie 
■zbiory Zakładowi Nar. im. Ossolińskich a wy­
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konawcą swej woli zamianował radcę Teo­
dora Kulczyckiego.

Twierdzą jego współcześni, że był to czło­
wiek cichy, zawsze łagodny i uprzejm y. 
Tylko oczy jego rozpalały się nam iętnie 
przy om awianiu przeszkód, doznawanych 
w jego poszukiwaniach archeologicznych 
i archiwalnych. Dla znających go bliżej 
śmierć ta  była zagadką psychologiczną — 
wszak tak  w ytrw ały  był w  swej pasji w gło­
dzie, chłodzie i niepewności ju tra , a w  ostat­
nich latach m iał byt skromny, ale zabez­
pieczony.

Po tej nagłej śmierci przypom niano sobie 
wysokie zalety ducha, podnoszono wdzięk 
tej niezwykłej postaci najofiarniejszego pro­
toplasty polskiego krajoznaw stw a, k tóry  po­
czytyw ał sobie nie za obowiązek, ale za naj­
wyższą nagrodę, za rozkosz osobistą, moż­
ność udzielania innym  informacyj krajozna­
wczych i lokalnych. Spuszczaniu jego zwłok 
do mogiły towarzyszyło westchnienie i sło­
wa: „biedny człowiek! gdyby mógł był uczyć 
się w  młodości, gdyby mógł był posiąść to, 
co szczęśliwsi od niego nabyw ają w szkole, 
gdyby tak  ciężko nie łam ał się był z niedo­
statkiem , — czegóż byłby nie zrobił w swoim 
zawodzie, posiłkowany taką potężną wolą
i taką olbrzymią pracą!“ 17).

/ m \
/ ?

___________ m
17) Gazeta Lwowska 1880, nr. 46, z dnia 26. II.
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